


ległe; zadźwięczały inne struny duszy ludzkiej. N a wielkich ekranach 
wyobraźni pojawiają się tłumne widma okaleczałych, złachmanionychr 
bezdomnych ludów," jakby jakieś wielkie chóry posępnej tragedii ży­
cia,, w której walczę, łamię się, padaję wyjętkowe indywidualności. 
Kłębi się w dekoracjach tej walki świat idei, oświecony błyskawicami 
dalszych, nadchodzęcych burz, po których ma nastąpić nowy wspa­
niały świat. N a branie pod mikroskop małych, drobnych, indywidual­
nych klęsk i nędz życia obecna epoka nie ma już czasu. W stydzi się 
jakby drobnej czułości dla zdeptanych roślin, gdy wokoło palę się 
i trzaskają łtiny dziejów.

Tak, nie ma co się już więcej łudzić. H istoria ludzkości znajduje 
się na niezwykle ostrym  zakręcie. Żyjemy w wyjątkowych czasach —■ 
takie zdarzają się raz na tysiąc lat — a,w yjątkowe czasy wymagają 
nie byle jakich ludzi do sterowania wypadkami. Burza zmiata wielu 
szlachetnych, najlepszych ludzi, ale zmiatać też będzie z nieubłaganą 
konsekwencją ludzi nie umiejących odwrócić zwroku od blasków 
i nędz bezpowrotnej przeszłości i wszystkich arlekinów, którzy bez 
wiary, nadziei i miłości usiłują budować trampolinę, aby przeskoczyć 
z chwały dnia wczorajszego do glorii dnia jutrzejszego.

Otóż wojna nie tylko niszczy. W  jej tyglu dojrzewają,, hartują 
się i ostrza nowe siły duchowe, aby poprzez wielkie nurty społeczne 
pchnąć bryłę świata na nowe tory. I nie to jest ważne, czy w czasie 
wojny, lub bezpośrednio po jej zakończeniu będzie w większym lub 
mniejszym stopniu anarchia, czy będą takie lub inne rewolty, zama­
chy stanu itp., lecz to, jaki nurt społeczny weźmie ostatecznie górę
1 przystąpi do konstrukcji tego nowego lepszego świata. Gzy nowa 
wniosna ludów  polegać będzie tylko na przepędzeniu okupantami krwa­
wej zemście za jego zbrodnie? Napewno nie: powstanie przeciw oku­
pantowi bedzie tylko początkiem, będzie pierwśzą manifestacją tio- 
wych prądów, po której nadejdzie okres ustalania nowego porządku. 
To będzie dopiero okres prawdziwej wielkiej rewolucji, która ogar­
nąwszy niemal wśzystkie kraje europejskie, może, ale wcale nie musi 
wyładować się w krwawych walkach z siłami reakcyjnymi, usiłującymi 
na wszelkie sposoby bronić zasad starego ustroju i stylu życia.

Jakie szanse otwierają się tu  przed komunizmem, bolszewizmem? 
Naszym zdaniem żadne, poza jakimiś przejściowymi puczami. Rosja 
sama dojrzała do rewolucji, k tóra bynajmniej nie zatrzyma się u
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gran ic  d latego tylko, że obecni je j w ładcy leg itym ują  się rew olucyj­
nym  pochodzeniem . W  te j w ojnie bolszewizm rep rezen tu je  rów nież 
siłe re a k c y jn y  k tó rą  zniszczę nowe siły  społeczne Z achodu, od rzu ­
cające  zdecydow anie filozofię m aterialistycznę. D ojrzew ające w L u ­
m p ie  id ee  poszuku ją  p rak tycznej syn tezy  m iędzy anarch izu jęcym  
indyw idualizm em  a  zabijającym  jednostkę kolektywizm em . N a ro d y  
europejskie  rozum ieją  p rzez zwycięstwo dem okracy j p rzede w szyst- 
kiem  trium f zasad  spraw iedliw ości społecznej, podporządkow ujących  
spraw y m ateria lne celom  idealnym , w iążących harm onijn ie  działalność 
jednostk i z dobrem  ogółu  i da jących  w szystkim  ludziom  i narodom  
rów ne szanse s ta rtu  życiow ego. Zwycięstwo dem okracyj nad  to ta ­
lizm em  nie może się stać  synonim em  pow rotu  system u kap ita listycz­
nej eksploatacji ludzi, klas, narodów , synonim em  trium fu bezduszne­
go m aterializm u, w yuzdanego egoizm u aferzystów  i now oczesnego 
niew olnictw a, ub ranego  w papierow ą etykietę „w olności i dem okracji - 
W iosna  ludów  zakw itnie zarów no w dotychczasow ych tw ierdzach k a­
pitalizm u jak  i w bolszew ickiej Rosji.

Tak dzisiaj odczuw a te spraw y każdy  przeciętny  m iesżkaniec n a­
szego kontynentu . R ośnie rów nież uśw iadom ienie co do n iebezpie­
czeństw a, jakie g rozi E uropie  w w ypadku, gdyby  ta  m ia ła  nadal pozo­
stać zatom izow ana i ro zd arta  przez walki sk łóconych  narodów . R oz­
w ój p rzem ysłow y innych  części św iata jes t tak  olbrzym i, że po  zni­
szczeniach w ojennych E uropa spadnie do ro li K opciuszka. O  odzy­
skanie poprzedniego stanow iska m oże się kusić z pow odzeniem  ty lko  
wówczas, jeżeli w szystkie je j narody  w ezm ą się wspólnie za ręce i zdo­
będą sie na jakieś h a rm o n ijn e1 w spółdziałanie. Ale tego  m e da si^ 
zrobić p rzez jakiś dekret konferencji pokojow ej — do tego jest p o ­
trzebna w łaśnie wielka rew olucja ideowa, w ytw orzenie się poczucia 
w spólnoty duchow ej bez po trzeby  gw ałcenia „św iętego egoizm u za­
rów no jednostek  jak  i narodów . '

N o, a cóż m y Polacy? M usim y przestać  w reszcie m yśleć ó wiel­
kich p roblem ach  doby dzisiejszej w yłącznie kategoriam i w łasnegc 
podw órka. K oncepcja now ej Polski nie da się trak tow ać w oderw a­
niu od ogólnych problem ów  europejsk ich  — dziś bardziej, niz k iedy  
kolwiek przedtem . Jeżeli chcem y coś znaczyć, m usim y coś wnieść o d  
siebie — musimy, być w spółtw órcam i now ej E uropy , m usim y w ytw o­
rzyć  w łasnę wizję, w łasnę koncepcję zarów no życia  w ew nętrznego



jak i międzynarodowego i wstąpić w szranki walki i ducha, jaki ma 
nasz kontynent ożywiać. Cały dorobek naszej historii, naszej kultury 
musimy rzucić na szalę tego wielkiego ważenia się sił duchowych, 
które nadchodzi. W  roku 1848 Polska była natchnieniem i hasłem 
wszystkich ówczesnych sił rewolucyjnych i na wszystkich barykadach 
Stolic europejskich znajdowali się wówczas Polacy v I dziś — przy 
zmienionych warunkach i celach — nie może nas zbraknąć przy wy­
twarzaniu się ideiy których realizacja będzie prawdziwą wielką rewo­
lucją, stwarzającą nową epokę, gdyż losy Polski są najściślej związa­
ne z losami całego naszego kontynentu i — odwrotnie — losy kort* 
tynentu z losami Polski. ' /

Aby się to stało, musimy wprzód sami przeistoczyć się ducho­
wo, przestawić się na inny styl życia, wyplenić z własnego gruntu 
wszystko, co tchnie kwietyzmem, zaściankowością, tchórzowstwem 
myśli i czynów. Bo x:zyż niestety nie są nadal prawdziwe słowa wie­
szcza, że jesteśm y tylko „pawiem narodów i papugą?". Otwarcie po­
wiadamy: my nie wierzymy, aby cały ten światek, który dotychczas 
pretendował i pretenduje do odgrywania roli kierowniczej w życiu 
Narodu, dorósł do zadań stojących przed nami. Nam trzeba ludzi 
nowych, ożywionych wielką wiarą w siły i powołanie N arodu i umie­
jących te siły wykrzesać. Siły te narosły już, dojrzały i są gotowe 
w milionowych szeregach ludu polskiego, dla którego Polska Ludo­
wa nie jest już tylko mitem, lecz konkretnym  celem. To też na ruch 
ludowy patrzym y jako na jedyny, prawdziwy, wielki ruch rewolucyj­
ny  w Polsce. Tylko że rewolucja dla nas — to nie frazes wiecowy, nie 
efektowny fajerwerk, ani zamach stanu — lecz żmudna gigantyczna 
praca nad gruntowną przebudową życia zbiorowego w ram ach pra­
worządności i demokracji. Na żadną inną rewolucję nas nie stać, na 
żadną inną też naród nie pójdzie. N iech się nikt nie łudzi, że chłop 
polski, który czuje się gospodarzem tego kraju, pozostanie biernym 
wobec nadchodzących wypadków, lub że się da użyć za narzędzie dla 
czyichkolwiek partykularnych interesów. Dziś stanowi on wielką sa­
modzielną siłę społeczną i każdy, kto pragnie szczerze wielkiej rewo­
lucji w Polsce w dodatnim tego słowa znaczeniu niech się do tej siły 
przyłączy, a nie szuka mydlanych baniek. Olbrzymia aktywizacja wsi 
polskiej, jaka się ostatnio dokonała, stanowi już sama przez się wiel­
ką rewolucję w naszym1 życiu politycznym, której znaczenia ludność 
miejska jeszcze nie docenia należycie, ale zrozumie w chwili prze­
łomowej.
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UPADŁOŚĆ KOMINTERNU

Ogłoszona w dn. 22 maja decyzja egzekutywy Kominternu na 
mocy której została formalnie rozwiązana organizacja III Międzyna­
rodówki, wywołała w całym świecie zrozumiałą sensację. Ńa < gół 
uważa się tę decyzję za niezgrabny trik propagandowy Moskwy, która 
tą drogą chce wytrącić państwom „osi" argument, że celem Rosji 
jest zbolszewizowanie całego świata a przynajmniej Europy. Likwi- 
guJ§c pozornie główne narzędzie propagandy komunistycznej chce 
Rosja przedstawić się społeczeństwom „burżuazyjnym" w roli pań- 
stwa kulturalnego, pokojowego, które się nie chce mieszać do spraw 
wewnętrznych innych państw. W istocie rzeczy jednak wszystko po­
zostanie po staremu.

Niewątpliwie ten cel był jednym z motywów decyzji Kremla, ale 
nie sądzimy, że był to- motyw decydujący. Rozwiązanie Kominternu 
w obecnej chwili musi byc bowiem uważane za jaskrawy dowód 
słabości Rosji i kompromitowałoby całą elitą sowiecka w oczach wła­
snego społeczeństwa, wychowanego na katechizmie * międzynarodo­
wego komunizmu. Pozatem trudno posądzać Stalina o taki brak 
trzeźwości, iżby mógł wierzyć, że ktokolwiek na zachodzie da sie na­
brać na taki trik i zacznie innymi oczami patrzeć na Sowiety i ich 
ekspozytury. Utrata prestiżu w oczach własnego społeczeństwa nie 
miałaby odpowiedniego ekwiwalentu w postaci poprawy reputacji So­
wietów na rynku międzynarodowym zwłaszcza bezpośrednio po Katy­
niu i głoŚRych ekstrawagancjach w stosunku do Polski.

Naszym zdaniem istotny powód decyzji tkwi w ideowym i poli­
tycznym bankructwie III międzynarodówki. Decyzja organu Komin­
ternu jest tylko potwierdzeniem tego bankructwa. Przedsiębiorstwo 
pod nazwą „Komińtern było już dawno „pod bilansem" i tylko za­
chowywało pozory żywotności dzięki finansowym subsydiom Moskwy. 
Ale wiadomo, że nawet największe sumy pieniężne nie mogą wysano- 
wać przedsiębiorstwa, jeśli ono w samej swej istocie jest nieżywotne. 
Ukonstytuowana w 1919 r. III Międzynarodówka miała początkowo 
rumieńce życia, bo miała na swoim czele ludzi niebylejakich, wycho­
wanych bądź co bądź w kulturze europejskiej i natrafiła na podatny 
grunt stworzony przez anarchię stosunków powojennych. Stopniowo 
jednak na organie tym zaczęła coraz bardziej ciążyć racja stanu



państw a rosyjskiego. W raz  ze śm iercią  Lenina skończyła się pozorna  
n iezależność K om internu. A gonia je g o -p rz y b ra ła  postać wałki M a­
lina z Trockim  i trockizm em , pod  k tó rę  to nazw ę rozum ieć należy 
od łam  rzeczyw istych in ternacjonałów  kom unistycznych, k tó rzy  m e 
chcieli podporządkow ać działalności m iędzynarodów ki państw ow ej 
ra c ji- s ta n u  rosyjskiej. Po w ym ordow aniu trockistów  przyszła  kolej 
na  in tellektualna elitę rosy jsk ich  bolszewików, klasyków  bolszewizm u: 
B ucharin, Ryków, Zinowjew, Tom skij i wielu, wielu innych  padło  oha- 
ra  krw aw ego te rro ru  S talina, k tó ry  tę  p ro s tę  m etodę osięgnęł s ta ­
now isko „jedynego , nieomylneg-o, genialnego k on tynua to ra  dok tryny  
M a r k s a — E ngelsa—L en in a ', jedynie pow ołanego do in terpre tow ania 
d o k try n y  m arksow skiej.

Pod rzędam i S talina K om intern sta ł się fikcję jako dobrow olna 
m iędzynarodow a organ izacja  kom unistów ; m iejsca w jego .egzekuty­
w ie zajęły k rea tu ry  S talina, p row adzęce za p ieniędze moskięw skie 
ro b o tę  dyw ersyjńo-szpiegow skę w k ra jach  „kap ita listycznych  . P ro ­
le ta r ia t europejsk i coraz bardziej odsuw ał się od kom unistów  typu  
sta linow skiego i w szeregu  krajów  górę  b ra ł w partiach-kom unistycz­
n y c h  odłam  „trockistów ". Do resz ty  skom prom itow ał się K om intern 
po d czas obecnej w ojny, k iedy to na. dzień 1 m aja  1 9 4 0  r. w ydał 
odezw ę do m iędzynarodow ego p ro le ta ria tu , w k tó re j napiętnow ał A n­
g lię  i F ran c ję  jako m ocarstw a napastn icze, a przyw ódców  socjalistów  
francusk ich  i L abour P arty  jako „zdrajców  i lokaji burżuazji", n a to ­
m ias t N iem ców  przedstaw ił jako biedny, pokojow o usposobiony  n a­
ró d , k tó ry  pad ł ofiara „ag resji im perialistycznej". Socjaliści ang iel­
sc y  dobrze zapam iętali sobie ten  cynizm  m oskiew skiej ag en tu ry  i dla­
teg o  nie jes t dziwnem , że naw et w okresie podyktow anej konieczno- 
śc ię  p rzy jaźn i anglo-sow ieckiej zachow uję oni nadal w roga postaw ę 
w obec kom unistów , należęcych  do angielskiej sekcji K om internu.

To skom prom itow ane sw oje narzędzie postanow ił Stalin  te raz  zli­
kw idow ać, bo stało  się ono nieużyteczne, a naw et szkodliwe. S talin 
rozum ie, ŻC w obecnych  czasach  należy stosow ać bardziej subtelne 
m etody  penetrac ji i dyw ersji, że w obec w ielkiego nasilenia prędów  
nacjona lis tycznych  w m asach  należy agen tu rom  moskiew skim  w każ­
dym  k ra ju  nadać oblicze bardziej „narodow e , bardziej dostosow ane 
do fizjognom ii i gustów  poszczególnych narodów . Ten now y kurs 
zosta ł zainicjow any jeszcze p rzed  rozw ięzaniem  K om internu w Pol-
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see, gdzie jak wiadomo została rozwiązana Komunistyczna Partia Pol­
ski, a na je] miejsce utworzona „Polska Partia Robotnicza". Ta nowa 
fasada jest wzorem dla analogicznych przeobrażeń w innych krajach. 
Usuwa się, jako zbyt drażniący wyraz „komunistyczny", a z nomen- 
k latury geograficzno-terenowej przechodzi się na nomenklaturę na­
rodowościową (nie „Partia Polski", lecz „Polska partia"). Oczywiście 
Moskwa ma nadzieję, że wszystkie te „narodowe" partie będą nadal 
mimo braku oficjalnej nadbudowy w postaci "Kominternu powolnym 
narzędziem w jej rękach i o to będą dbać dotychczasowi kierownicy 
sekcyj. Nie mniej jednak między tym nowym stanem rzeczy a kon­
cepcją Międzynarodówki z r. 1919 leży głęboka przepaść ideowa. 
Nowo" utworzone partie m ają dwojaką przyszłość: albo staną się zwy­
czajnymi agenturami imperializmu sowieckiego, albo z czasem usa­
modzielnią się i będą w coraz wyższej mierze stawać na gruncie racji 
stanu ich ojczystego państwa — a obie te ewentualności nie mają 
nic wspólnego z pierwotnymi założeniami i celami Kominternu, który 
w swojej młodości był na tyle rycerski — a więc europejski — że lu­
bił walczyć z otwartą przyłbicą.

N as realistów rozwiązanie III Międzynarodówki ani ziębi ani grze­
je, bo zbyt dobrze znamy wschodniego sąsiada. Dla nas ważny jest 
stosunek Rosji do Polski i dopóki ten stosunek za panowania Stalina 
hędzie taki sam jak za panowania Mikołaja I, obojętną będzie dla nas 
rzeczą, pod jaką postacią imperializm rosyjski puka do naszych drzwi. 
Jeszcze przed rozwiązaniem Kominternu urządzili bolszewicy kongres 
narodów słowiańskich w Montevideo. Obecnie planują zorganizowa­
nie w Moskwie jakiejś Rady narodów słowiańskich, a więc czegoś 
w rodzaju słowiańskiego Kominternu i wywierają silny nacisk na emi­
gracyjne rządy państw słowiańskich w Londynie, by przeniosły swą 
siedzibę do M oskw y/N iedługo czekać, jak Stalin zacznie posługiwać 
się prawosławiem dla uzasadnienia, swoich pretensyj do naszych 
ziem wschodnich.

A więc bez złudzeń: palec trzym ajmy na cynglul

NASI W  KRAJU J  ZAGRANICĄ

W brew twierdzeniom niejnieckim rząd angielski bynajmniej nie 
stawał na głowie, aby zażegnać konflikt polsko-sowiecki. Przeciwnie,





Gdy naród cały prowadzi rozpaczliwą walkę z okupantem, tracąc 
dzięń po dniu setki swoich najlepszych dziec i/gdy  życie reszty za­
mienia się w piekło, pewni panowie, którzy przezornie schronili swo­
je głowy zagranicę, nie mają nic lepszego do roboty, jak prowadzić: 
różne intrygi przeciwko sobie — i co gorsza — przeciwko naszemu 
obecnemu rządowi. Światek naszej emigracji jest beznadziejnie chory 
? n ^ ani^ WielkoŚci * r°żne  inne manie, dobrze znane z przed września 
1939 r. Kraj dowiaduje się np. że znąny p. Doboszyński (oficer obec­
nie.) wykradł z naszego MSZ jakieś dokumenty dotyczące umowy 
polsko-sowieckiej, że wydawał jakieś tajne pisemko dla żołnierzy, w 
którym atakował rząd i za to został aresztowany; że p. Gen. Sosnków- 
ski w liście otwartym stanął w jego obronie, a więc pokrył niejaka 
swoją osobą najgorsze warcholstwol Kraj przyjął te wiadomości 
z obrzydzeniem i dziwi się, że są tam jeszcze ludzie, którzy bez żad­
nego mandatu roszczą sobie prawo do reprezentowania opinii N arodu 
i przemawiania w jego imieniu.

 ̂ Polsko-czeskie rozmowy na temat konfederacji zostały przez Cze­
chów przerwane, a p. Benesz w wywiadzie prasowym ogłosił, że zo­
stały one tylko zawieszone do czasu zażegnania konfliktu polsko-so- 
wleckiego, gdyż zdaniem p. Benesza nie podobna wyobrazić sobie 
stabilizacji pokoju bez współpracy polsko-czesko-sowieckiej. Z po­
wyższego widać, że p. Benesz szuka posady lokaja tvm razem u So­
wietów. Podczas konferencji waszyngtońskiej zjawił się on w W a­
szyngtonie i tam próbował podobno kandydować na mediatora w 
kwestiach spornych między aliantami a Sowietami. Ogłoszono już: 
nawet, że wyjeżdża on do Moskwy, ale jakoś z tego nic nie wyszło. 
Musimy pogodzić się z tym, że rozmowy polsko-czeskie w Londynie 
stanęły na martwym punkcie, a po tym, co zaszło nie można mieć 
nadziei, by na tamtym terenie mogły być one znowu podjęte z do­
datnim skutkiem. Zresztą sprawy skomplikowałv sie i przez to, że 
w międzyczasie emigranci czescy poróżnili się po w ażn ie je  Słowaka­
mi, których reprezentuje Hodża i Osuski. Ci Słowacy dążą wprawdzie 
do ścisłej współpracy z Czechami, jednak przyszłość wyobrażaja so­
bie jako unię trzech integralnych organizmów państwowych: Polski, 
Czech i Słowacji. Natom iast zespół p. Benesza stoi na stanowisku 
państwa czeskosłowackiego (bez kreski w środku) i żongluje pojęciem 
narodu czeskosłowackiego, co w praktyce oznacza chęć zczechi^owa- 
nia Słowaków. Hodża i Osuski m ają bardzo silne oparcie w licznej
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emigracji słowackiej w Ameryce, to też akcje p. Benesza na terenie 
Stanów Zj. nie stoję specjalnie wysoko.

~ Podczas gdy na terenie wileńszczyzny daje się zauważyć pewne 
odprężenie w stosunkach między ludnością polską a litewską i Li­
twini zdradzają oznaki powrotu do przytomności, to na naszych kre­
sach południowo-wschodnich sprawy polskie przedstawiają się cał­
kiem źle, gdyż ludność ukraińska jest podjudzana przeciw Polakom 
przez prowokatorów, skutkiem czego m ordy i grabieże zwłaszcza na 
W ołyniu nie ustają. Są poszlaki, że za kulisami tej szowinistycznej 
akcji terrorystycznej działa ręka sowiecka. Należy szczerze ubole­
wać, że ludność^ukraińska jest pozbawiona obecnie przywódców wy­
trawnych, posiadających autorytet wśród mas i umiejących patrzeć 
w przyszłość. Z drugiej strony ubolewania godnym jest i to, że lud­
ność polska na tych terenach nie dostrzega należytej, energicznej 
kontrakcji ze strony naszych czynników miarodajnych, bo przecież 
wydanie takiej czy innej odezwy do Ukraińców nie może wywołać 
należytej reakcji nawet gdyby była przez miejscową ludność czytana. 
Przykro jest pomyśleć, że na tym W ołyniu, gdzie przez długie lata 
wojewoda Józefski prowadził w specjalnym stylu politykę ukrainofil- 
ską, gdzie ludność ukraińska ma specjalnie dużo do/zawdzięczenia 
polskim rządom, które gospodarczo i kulturalnie podniosły ten kraj, 
odbywa się obecnie potworna rzeź Polaków, jak za czasów hajdama- 
czyzny. Sądzimy, że skoro mamy do czynienia z osobnikami niepo­
czytalnymi, trzeba na gwałt odpowiadać gwałtem! Gorzej jest, że my 
również w Małopolsce W schodniej nie stoimy mocno: ludność polska 
nie jest tam należycie zorganizowana ani uświadomiona co do obec­
nej wewnętrznej sytuacji politycznej, co grozi prawdziwą katastrofą 
w wypadku, gdyby prowokatorzy podjudzili ludność ukraińską i na 
tym terenie. Że likwidacja Polaków zaczęła się na W ołyniu, nie wy­
daje się to przypadkowe, lecz dobrze przemyślane: stam tąd przenosić 
się ona będzie stopniowo w głąb Małopolski. Nasze czynniki kierowni­
cze powiny wreszcie zacząć tam naprawdę realną robotę i to szybko.

Krótko mówiąc, na pytanie? jak stoimy? — trzeba odpowiedzieć: 
o ile na terenie międzynarodowym sprawy nasze przedstawiają się 
nieźle, a przyszłość wręcz świetnie, o tyle na froncie wewnętrznym 
stoimy źle, ciągle jesteśmy słabi i chaotyczni, nie umiejąc się skon­
centrować na odcinkach w danym momencie naprawdę ’najważniej­
szych.



W  ostatniej chwili mieliśmy możność sprawdzić nową hiobową 
wiadomość: w końcu maja Niemcy wymordowali w bestialski sposób 
około 600  więźniów na warszawskim Pawiaku, przyczem dla zatarcia 
śladów swej zbrodni zwłoki pomordowanych spalili w ghetto! Ta no- 
wa zbrodnia będzie miała inny skutek, niż się spodziewają niemieccy 
zwyrodnialcy: naród nie tylko nie ugnie się teraz przed terrorem , lecz. 
pobyt Niemców na naszej ziemi przemieni w piekło!

PRZEGLĄD WOJENNO-POLITYCZNY 

(15 maj — 15 czerwiec)

Sipodziewana po zajęciu Tunetanii inwazja na Italię dotych- 
czas nie nastąpiła. Również na froncie wschodnim zapanowała ci- 
sźa poza nieudaną próbę sowiecką wyrzucenia Niemców z półwyspu 
tamańskiego. Główny akcent spoczął znowu na działalności poli- 
tycznej, której punktem kulminacyjnym była wielka konferencja 
wojskowo-polityczna w W aszyngtonie z udziałem Churchilla i Roose- 
velta a bez udziału przedstawiciela Sowietów. Przedmiot obrad tej 
konferencji pozostał tajemnicę. Nie dalej jak dwa miesięcemu te- 
mu odbyła się konferencja w Casablance, po której Churchill 
oświadczył, że ustalono plany działań wojennych na okres najbliż- 
szych dziewięciu miesięcy, po którym to okresie ma on zamiar zno- 
wu spotkać się z Rooseveltem celem omówienia dalszych planów. 
Skoro w dwa miesiące później trzeba było zwoływać znowu wiel­
ką konferencję, to widocznie musiały w międzyczasie zajść jakieś 
wydarzenia, które zmusiły aliantów do zmiany planów Ponieważ 
jednak w tym czasie nie zaszły żadne decydujące wydarzenia mili­
tarne (bo przecież zajęcie Tunetąnii nie było wydarzeniem nie prze­
widzianym), sądzić należy, że na zmianę planów podziałać musia­
ły raczej jakieś wydarzenia natury politycznej. Coby to mogło być? 
Oficjalnie wiemy tyle tylko, że w okresie tym nastąpiło wielkie na­
pięcie a wreszcie zerwanie stosunków polsko-sowieckich.

Z oświadczeń Churchilla (mowa na Kongresie w dm 22 maja 
i wywiad prasowy 27 maja) wolno wnioskować, że między Anglią 
i Ameryką zaszła różnica zdań co do tego, któremu frontowi na­
leży przyznać pierwszeństwo: europejskiemu czy azjatyckiemu. Na
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bieniu aliantów po rozprawie z Niemcami. Dlatego nie chce dać się 
wciągnąć do wojny z Japonią, bo Japonią może on jeszcze szacho­
wać" aliantów po pokonaniu Niemiec: jeśli ci się nie zgodzą na jego 
żądania terytorialne w Europie, ma on w rezerwie sojusz z Japo­
nią, co dla aliantów oznaczać będzie prowadzenie uciążliwej wojny 
z wielkim blokiem eurazjatyckim. Dlatego chytry Stalin żąda dru­
giego frontu przeciw Niemcom, aby jak najprędzej pokonać Niem­
cy, a równocześnie nie chce zaciągać wobec aliantów żadnych zo­
bowiązań co do powojennych granic i stosunków euorpejskich, ani 
też zobowiązań, któreby naraziły na szwank jego dobre stosunki 
z Japonią. Te kombinacje są oczywiście dobrze znane aliantom 
i stąd ich wysiłki, aby wszelkimi sposobami Rosję uzależnić od siebie.

Pikantną stroną tej sytuacji jest wiadomość, że na konferencji 
waszyngtońskiej obradowano m. in. nad raportem  gen. Wavella, wg. 
którego Sowiety koncentrują znaczne siły wojskowe nad granicą 
Afganistanu. Jeżeli tak jest, to byłaby to odpowiedź Sowietów na 
koncentrację wojsk alianckich na Środkowym W schodzie,’ a więc 
w pobliżu Kaukazu, a wiadomo, że znajdują się tam też wojska pol­
skie, nastrojone wybitnie antysowiecko, jako że są to ludzie, którzy 
poznali dobrze „ra j“ sowiecki.

Z mowy Churchilla należałoby wnioskować, że alianci rozpo­
rządzają dziś już tak wielkimi siłami, iż stać ich na pokonanie 
państw „osi" bez narażania się na zbyt wielkie wyczerpanie. Mowa 
zapowiada działania decydujące na olbrzymią skalę. Nas, profanów 
ciekawi tylko to, o ile te działania będą uzależnione od operacyj na 
froncie rosyjskim. Jeżeli Niemcy wiedzą, co ich czeka na Zacho­
dzie, to napewno nie zaangażują swoich sił w jakiejś wielkiej ofen­
sywie przeciw Sowietom, a z drugiej strony również wątpliwem 
jest, czy i Sowietom będzie się kalkulować ofensywa przeciw Niem­
com. Jeżeli więc przez cały obecny rok panować będzie cisza na 
froncie rosyjskim, czy mimo to alianci zdecydują się na uderzenie? 
Z mowy Churchilla możnaby sądzić, że tak, że dla aliantów teraz 
nie jest już ważne to, co się będzie działo na tym froncie, a chodzi 
tylko o to, by gros sił niemieckich było związane na wschodzie, na 
tym froncie długości 3000  kim. Jeżeliby Niemcy dla odparcia in­
wazji na Zachodzie odciągnęli swoje siły ze wschodu, wówczas bol­
szewicy nie omieszkaliby tego wykorzystać, a załamanie się frontu 
bolszewickiego musiałoby wywołać w Niemczech nastroje panicz-
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ne i chęć skapituolwania przed anglosasami. Logiczne rozumowa- 
nie wykazuję, że Niemcy, chcąc jeszcze na jakiś czas odwlec ka­
tastrofę, muszę, bezwzględnie utrzymać swoje pozycje na wscho­
dzie, a chcąc je utrzymać muszę tam zaangażować gros swoich sił.

Sa. to oczywiście luźne kombinacje na tle wielkich trudności, 
jakie powstały w związku z Rosję Sowieckę. Jej zła wola manife­
stuje się na każdym kroku. Ambasado!* Litwinow został wezwany 
do Moskwy z Waszyngtonu na parę dni przed przybyciem Chur- 
chilla na konferencję. Na konferencji żywnościowej w Hotsprings 
delegaci bolszewiccy zażędali natychmiastowego zorganizowania 
dostaw żywności do Rosji, oświadczając, że wcale ich nie interesu- 
je kwestia powojennej gospodarki żywnościowej. Również odmó­
wiła Rosja udziału w międzynarodowej konferencji walutowej. Nic 
dziwnego, /  że nastroje antybolszewicląę wzmogły się w krajach 
anglosaskich, a rozwiązanie Kominternu uznano za kiepski żart. 
Miarę nastrojów jest los wniosku angielskiej partii komunistycznej 
o przyjęcie en bloc do Partii Pracy, który to wniosek ma być roz­
patrywany na Kongresie tej partii podczas Zielonych Świat- Komitet 
wykonawczy Labour Party odrzucił tymczasem wniosek ten więk­
szości 17 przeciw 2 głosom.

Na Dalekim Wschodzie działania wojenne toczę się również 
ospale. Ofensywa Japończyków na Czunking nie powiodła się. 
Zwiastunem energiczniejszej akcji aliantów jest zdobycie przez Ame­
rykanów wyspy Attu na Aleutach, bardzo ważnego punktu na naj­
bliższym szlaku morskim, łączącym lad amerykański z azjatyckim.

Dnia 6  ̂czerwca wybuchła niespodziewanie t. zw. rewolucja 
w Argentynie, a właściwie pucz wojskowy. Dotychczasowy prezy­
dent ustąpił a władzę objęła junta wojskowa, mieniąca się „demo­
kratyczną /  Zważywszy, że dotychczasowy prezydent Castillo był 
zdecydowanym przyjacielem państw „osi", można sądzić, że pucz 
ma na celu zmianę dotychczasowego kursu polityki zagranicznej 
Argentyny, która zapewne zerwie stosunki z „osią".

Oddajemy niniejszy numer do druku w momencie wielkiej ci­
szy na frontach. Oby to była cisza przed rychłą burzę!



W KILKU WIERSZACH

W  dniu 6  czerwca minister Rzeszy Speer wygłosił przemówie­
nie w berlińskim Sportpalast, spreparowane dla podniesienia bar­
dzo minorowych nastrojów ludności niemieckiej. Przytoczył on pro­
centowe dane o rekordowym wzroście niemieckiej produkcji uzbro­
jenia i amunicji w cięgu ostatniego roku. W  tym  wykazie brakowa­
ło niestety danych o produkcji najważniejszego zdaniem wszystkich 
strategów a nawet samego Fiihrera czynnika: ludzi. Tymczasem 
prasa niemiecka bardzo biada ostatnio nad wielkim spadkiem uro­
dzin w Rzeszy*

Z początkiem każdego miesiąca Oberkomando ogłaszało cyfry 
zatopionego w ostatnim miesiącu tonażu nieprzyjacielskiego. W  kwie­
tniu i maju cyfry te bardzo "zmalały na skutek zastosowania przez 
Anglię nowych środków przeciw łodziom podwodnym. W obec tego 
prasa niemiecka wytłumaczyła swoim czytelnikom, że wyniki mie­
sięczne nie są ważne, a tylko bilans całoroczny daje prawdziwy 
obraz sytuacji.

Mgr. Godfrey nuncjusz przy rzędzie angielskim został akredy­
towany przy rzędzie polskim jako nuncjusz. Donosząc o tym, poda­
ła prasa niemiecka z przekąsem, że W atykan nie mianował dotych­
czas swoich przedstawicieli przy rzędach „niepodległej" Słowacji 
i Kroacji. My sądzimy, że skoro na czele rzędu Słowacji stoi ks. Ti- 
so, to chyba przez to interesy W atykanu są dostatecznie chronione: 
poco dwa grzyby w barszcz... N. b. Prezydent Słowacji udekoro­
wał guwernera Franka najwyższym odznaczeniem słowackim, co 
świadczy o bardzo serdecznych stosunkach łączących katolicka Sło­
wację z mniej katolickę generalna Gubernię.

W  przemówieniu do kolegium kardynalskiego Papież napiętno­
wał bombardowanie miast jako nieludzkie barbarzyństwo. Lepiej 
późno niż nigdy. Dla zachowania równowagi Ojciec Św. jednak za­
raz w tymże przemówieniu skrytykował rzędy totalistyczne.

Prasa niemiecka rozpisuje się ostatnio o aktach NKWD znale­
zionych jakoby w Smoleńsku. Z tych akt ma wynikać, że bolszewi­
cy zmuszali naszych oficerów znających język angielski do pełnie­
nia funkcyj szpiegowskich w Anglii i Ameryce, a kto się na to nie
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